








































































































































































































































































































































































































































































Stanów Zjednoczonych Johna Matlocka i potem �p�o�d�e�s�z�B�a� do mnie 
ekipa telewizji sowieckiej i �j�e�d�n�o�c�z�e�[�n�i�e� �z�j�a�w�i�B�a� �s�i��� �d�u�|�a� grupa pol­
skich rodzin pomordowanych oficerów, która z �n�a�j�g�B���b�s�z�y�m� wzru­
szeniem, z wyrazem bólu na twarzach �z�a�c�z���B�a� �s�i��� tam �g�r�o�m�a�d�z�i���.� 

To �b�y�B� �d�z�i�e�D� Zaduszek. �U�d�z�i�e�l�i�B�e�m� wywiadu telewizji moskiewskiej, 
radiu i telewizji polskiej i do Associated Press, w którym powiedzia­
�B�e�m� trzy rzeczy: po pierwsze, �|�e� jestem �w�d�z�i���c�z�n�y� �w�B�a�d�z�o�m� sowiec­
kim za �u�m�o�|�l�i�w�i�e�n�i�e� mi tej pielgrzymki, szczególnie, �|�e� �w�B�a�d�z�e� 

sowieckie �w�i�e�d�z���,� jakie jest moje stanowisko co do sprawców tej 
zbrodni. Po drugie, jest moim �o�b�o�w�i���z�k�i�e�m�,� tu na tym miejscu, po 
raz pierwszy od 46-ciu lat, �p�o�w�i�e�d�z�i�e��� �w�y�r�a�z�n�i�e� kto jest �s�p�r�a�w�c��� tej 
zbrodni, a mianowicie Stalin i NKWD. I po trzecie, �|�e� przyznanie 
�s�i��� do tej prawdy przez �s�t�r�o�n��� �s�o�w�i�e�c�k��� powinno �b�y��� punktem 
�w�y�j�[�c�i�o�w�y�m� do pojednania �m�i���d�z�y� narodem polskim i narodem 
rosyjskim, jako �|�e� istnieje pewna wspólnota �c�i�e�r�p�i�e�D�,� �p�o�n�i�e�w�a�|� 

wielu Rosjan i nie-Rosjan �b�y�B�o� ofiarami Stalina. 

B.W.: - Jaka �b�y�B�a� reakcja strony sowieckiej na �p�a�D�s�k�i�e� �o�[�w�i�a�d�c�z�e�­

nia i wywiady? Wprawdzie �p�o�w�o�B�a�n�a� �z�o�s�t�a�B�a� komisja polsko-sowiecka 
dla zbadania faktu i �o�k�o�l�i�c�z�n�o�[�c�i� mordu w Katyniu i innych miejscach 
�k�a�z�n�i�,� ale strona sowiecka dotychczas nie �o�g�B�o�s�i�B�a� �|�a�d�n�e�g�o� komuni­
katu w tej sprawie, IV �p�r�z�e�c�i�w�i�e�D�s�t�w�i�e� do strony polskiej. 

Z.B.: - �M�u�s�z��� �s�t�w�i�e�r�d�z�i���,� �|�e� wszystko, co �p�o�w�i�e�d�z�i�a�B�e�m�,� �b�y�B�o� w 
�p�e�B�n�i� nadane w telewizji sowieckiej w �g�B�ó�w�n�y�m� wieczornym pro­
gramie. I po tym �o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�u� stosunek �t�o�w�a�r�z�y�s�z���c�y�c�h� mi �u�r�z���d�­

ników partyjnych absolutnie �s�i��� �z�m�i�e�n�i�B�.� Sami �z�a�c�z���l�i� �s�k�B�a�d�a��� kwiaty 
na grobach, �c�z�u�B�o� �s�i��� wzruszenie. Jeden z nich �z�r�e�s�z�t��� �d�z�i���k�o�w�a�B� mi 
bardzo za to �o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�e �.� Potem �o�g�l���d�a�B�e�m� miejsce �w�y�B�a�d�o�w�y�w�a�­

nia oficerów, �s�t�a�c�j��� Gniezdowo, �o�d�b�u�d�o�w�a�n��� w innym �k�s�z�t�a�B�c�i�e� po 
wojnie i �o�d�w�i�e�d�z�i�B�e�m� �d�a�c�z���,� która �j�u�|� teraz nie istnieje, ale na 
miejscu której stoi budynek wypoczynkowy �z�w�i���z�k�ó�w� zawodowych. 
�B�y�B�o� to miejsce, gdzie po raz ostatni sprawdzano �l�i�s�t��� tych, których 
zamordowano. I �s�t�a�m�t���d� - moim zdaniem - prowadzono ich 
przez lasek na �e�g�z�e�k�u�c�j���,� a nie �t��� �d�r�o�g���,� �k�t�ó�r��� �s�i��� obecnie dociera 
do tych grobów symbolicznych. Wydaje mi �s�i���,� �|�e� droga od daczy 
przez las do miejsca �k�a�z�n�i� jest �t��� �o�s�t�a�t�n�i��� �d�r�o�g��� ofiar. 

�D�z�i�e�D� �b�y�B� deszczowy, ponury, �n�a�d�a�j���c� tym chwilom bardzo 
�s�p�e�c�y�f�i�c�z�n��� �a�t�m�o�s�f�e�r���.� �M�u�s�z��� �p�o�w�i�e�d�z�i�e���,� �|�e� �b�y�B� to dla mnie mo­
ment bardzo �w�y�j���t�k�o�w�y�,� �p�o�n�i�e�w�a�|� �w�B�a�[�n�i�e� �K�a�t�y�D� jest symbolem 
�c�i�e�r�p�i�e�D�,� jakich strona polska �d�o�z�n�a�B�a� od Sowietów, a w szczegól­
�n�o�[�c�i� od stalinizmu. 

B.W.: - Czy �r�o�z�m�a�w�i�a�B� pan na temat Katynia z �k�i�m�[� �z�n�a�c�z���c�y�m� w 
Moskwie? 
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Z.B.: - Tak. Poruszyłem ten temat w rozmowie z Jakowlewem. 
On się zasłaniał tym, że nie mogą zlokalizować archiwów na ten 
temat, co wydaje mi się wybiegiem, dlatego że ostatecznie muszą 
jeszcze żyć niektórzy ze sprawców. Ja oczywiście również podkreśli­
łem, że sprawa Katynia to jest sprawa jednej trzeciej zamordowa­
nych, że oficerowie ze Starobielska czy też Ostaszkowa zostali 
wymordowani gdzie indziej i to musi też być wyjaśnione. 

B.W.: - A czym pan tłumaczy niezdolność Gorbaczowa do przyzna­
nia się. te sprawcą wymordowania Polaków było NKWD? Bo jego 
zachowanie nosi charakter jakiejś niemoiności przełamania się. 

Z.B.: - Wydaje mi się, że tu grają rolę dwa czynniki: w pewnym 
sensie, dla wielu Rosjan, co może być dla nas niezrozumiałe, 
sprawa Katynia jest mało istotna jako rzecz symboliczna. Oni rozu­
mują raczej w ten sposób: Stalin zamordował dosłownie miliony 
ludzi, w tym miliony obywateli sowieckich. Zamordowanie 15 tysię­
cy w tym kontekście jest rzeczą nieistotną. Po drugie, mam wraże­
nie, że jest w tym jakieś poczucie wstydu. Dlatego też odczuwałem 
głęboką odmianę w bezpośrednim stosunku do mnie osób, które 
były ze mną w Katyniu. Po moim oświadczeniu, gdzie podkreśliłem 
jednak (bo to jest prawdą) pewną wspólnotę cierpień, od razu ulegli 
zupełnej zmianie. Z dużym wzruszeniem sami składali kwiaty. Jedna 
z Rosjanek płakała. 

Rozmawiał Bolesław WIERZBlAŃSKI 

Antoni SKARBEK 

MÓj UDZIAŁ W WYPADKACH 
MAJOWYCH 1926 ROKU 

Warszawa. Maj 1926 rok - w gmachu Szkoły Podchorążych w 
Alejach Ujazdowskich odbywały się końcowe egzaminy na l-szym i 
2-gim roku szkoły oficerskiej. Po egzaminach mieliśmy wymaszero­
wać do obozu ćwiczebnego w Rembertowie, gdzie już znajdowały 
się trzy kompanie młodszego rocznika w sile około 38O-ciu podcho­
rążych wraz z komendantem szkoły, płk. Paszkiewiczem. 

Wśród podchorążych panował dziwny nastrój niepokoju -
nikt z nas nie wiedział dokładnie, co było tego powodem. Od 6 
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maja byliśmy stale w pogotowiu alarmowym. Została wydana ostra 
amunicja i przydzielono · nam ciężkie karabiny maszynowe (c.k.m.) 
oraz moździerze i działka piechoty. Chodziły pogłoski, że w War­
szawie mają być rozruchy wywołane przez komunistów. 

12 maja o godzinie 15-tej zdawałem egzamin z organizacji 
armii przed wykładowcą mjr. Merwinem, gdy w pewnym momencie 
mjr Merwin przerwał egzamin i szybko wyszedł z sali. Mjr Merwin 
był legionistą i prawdopodobnie został powiadomiony przez które­
goś ze swoich kolegów o rozpoczęciu zamachu stanu przez mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. 

Po kilku minutach został ogłoszony alarm i wymarsz w kie­
runku mostu Poniatowskiego. Mój dowódca plutonu, por. Piątkow­
ski, · który dowodził szpicą kolumny, wyznaczył mnie i kolegę na 
szperaczy. Kolumna szkoły oficerskiej spokojnie posuwała się w 
nakazanym kierunku na most Poniatowskiego. Po dojściu do mostu 
zauważyliśmy samotnie stojącego na jezdni prezydenta Wojciechow­
skiego. Por. Piątkowski wydał szperaczom rozkaz, by stanęli obok 
prezydenta jako jego asysta. Cała moja uwaga skupiła się teraz na 
osobie prezydenta. Stanąłem po jego lewej stronie. Wyglądał na 
bardzo zdenerwowanego, ruszał szczękami i wzrok miał skierowany 
na most z kierunku Pragi. Widać było, że całą sytuację ogromnie 
przeżywa. 

Tymczasem reszta podchorążych zaczęła obsadzać most i brzeg 
Wisły. Rozstawiono działka i karabiny maszynowe, część szpicy 
posunęła się do przodu i zamknęła most. Dopiero po pewnym cza-

. sie pojawiły się od strony Pragi samochody. które zostały zatrzy­
mane przez naszą placówkę. Wysiedli z nich Marszałek Piłsudski ze 
swoim otoczeniem. Marszałek wraz z gen. Wieniawą-Długoszow­
skim, przepuszczeni przez placówkę, zaczęli iść w naszym kierunku. 
Reszta oficerów towarzysząca Marszałkowi została zatrzymana. Po 
przebyciu niewielkiej odległości grupa naszych oficerów zatrzymała 
także gen. Wieniawę i Marszałek sam drobnymi krokami zbliżył się 
do prezydenta. Trzymając lewą rękę w kieszeni, zasalutował i 
wyciągnął prawą do przywitania. Prezydent Wojciechowski założył 
obie ręce do tyłu i powiedział: "Panie Marszałku , wzywam Pana do 
poddania się prawowitej władzy". Na to Marszałek Piłsudski 
przymrużywszy oczy odpowiedział: "Panie prezydencie, właśnie przy­
jechałem, aby z Panem przedyskutować sytuację. Nie chcę rozlewu 
bratniej krwi". Prezydent Wojciechowski jeszcze raz powtórzył: "Nic 
nie mam do dyskutowania. Jeszcze raz wzywam do poddania się 
prawowitej władzy". Odwrócił się i skierował się do swego samo­
chodu. Marszałek Piłsudski wykrzyknął za nim jeszcze "Panie Pre­
zydencie, Panie Prezydencie! ... " Por. Piątkowski kazał nam zamknąć 
drogę. Marszałek cofnął się parę kroków i zwrócił się do nas: "No 
i cÓŻ, podchorążowie, nie puścicie mnie do Warszawy?". Na to 
odpowiedzieliśmy: " Panie Marszałku, my słuchamy i wykonujemy 
rozkazy naszych przełożonych". Wtedy Marszałek Piłsudski zauwa-
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żył stojącego przy filarze mjr. dypl. Porwitta, naszego dyrektora 
nauk, i powolnym krokiem zbliżył się do niego. "Panie Majorze, 
powiedział, na pańskiej piersi widzę krzyż legionowy, i Pan też 
mnie nie puści do Warszawy?" Mjr Porwitt wyprostowany i blady 
spokojnym głosem odpowiedział: "Panie Marszałku, ja wykonuję 
rozkazy wyższych przełożonych" . Na to Marszałek nic nie powie­
dział, odwrócił się, udał się do swego samochodu i odjechał w kie­
runku Pragi. Przy tej ' decydującej rozmowie prezydenta z Marszał­
kiem, poza mjr. Porwittem, stojącym około 20-tu kroków od nas i 
nami nikogo w pobliżu nie było. Natomiast gen. Wieniawa-Długo­
szowski, zajęty rozmową z naszymi oficerami, nie zauważył odjazdu 
Marszałka i został aresztowany i umieszczony w gmachu Szkoły 
Podchorążych, tak że w wypadkach majowych nie brał udziału. 

Nasza obsada mostu od strony Warszawy stała na miejscu. 
Czekaliśmy na powrót młodszego rocznika, który z ćwiczeń w 
Rembertowie miał do nas dołączyć. Nareszcie po upływie około 
godziny ujrzeliśmy maszerującą kolumnę, na której czele jechał 
konno płk Paszkiewicz. Ogarnęła nas radość, że zdążyli dołączyć do 
nas bez przeszkód. 

Zaczęło się już ściemniać, gdy przyszedł rozkaz opuszczenia 
mostu i obsadzenia wylotu skrzyżowania Alei Jerozolimskich z 
Nowym Swiatem. Tam zobaczyłem grupę generałów i wyższych 
oficerów, stojących na rogu i żywo dyskutujących. Po.rucznik Piąt­
kowski wydał nam rozkaz zamknięcia wylotu Nowego Swiata. Posu­
nęliśmy się około stu metrów w głąb. Przed nami podniecony tłum. 
Nie wolno nam było nikogo przepuszczać. Stanęliśmy kordonem i 
zachowując spokój staraliśmy się wstrzymać napór podekscytowa­
nych wypadkami ludzi. Po godzinie dostaliśmy rozkaz opuszczenia 
stanowisk i wycofania si~ jako straż tylna w kierunku szkoły. Po 
drodze, przy kościele Sw. Aleksandra, napotkaliśmy kompanię 
marynarzy, spieszącą by dołączyć do oddziałów Marszałka, a którą 
kpt. Rzepecki, dowódca baonu szkoły oficerskiej, kazał otoczyć i 
rozbroić. Poszło bardzo gładko, od razu złożyli broń i amunicję -
mieli mniej więcej pięć ' naboi na karabin. 

Po dojściu do szkoły rozlokowaliśmy się na trawnikach przed 
Belwederem, czekając na dalsze rozkazy. Całą noc trwały przygoto­
wania obronne Szkoły Podchorążych i Belwederu. Kopano okopy, 
ustawiano działa piechoty, miotacze min i karabiny maszynowe. 

Po krótkim odpoczynku, por. Piątkowski wezwał mnie i naka­
zał óbjąć dowództwo nad patrolem składającym się z około 30 
kolegów, dając zadanie rozpoznania koszar pułku szwoleżerów 

. lctóry mieścił się za parkiem Ujazdowskim. Doszliśmy do drewnia­
nego płotu, w którym kazałem oderwać deski, by dostać się na 
dziedziniec koszar. Stwierdziłem, wysyłając małe patrole, że koszary 
są puste, jedynie na wartowni przy bramie znajduje się oddział uła­
nów. Postanowiłem okrążyć wartownię i zdobyć od żołnierzy wia­
domości o puł~u. Zamiar udał się. Szwoleżerowie oświadczyli, że 



cały pułk wymaszerował cztery godziny temu, w jakim kierunku nie 
mogli podać, bo sami nie wiedzieli. Wobec tego wycofałem się z 
patrolem do szkoły i złożyłem o tym meldunek por. Piątkow­
skiemu. Po kilku godzinach znowu zostałem zawezwany i dostałem 
nowe zadanie: wziąć pluton i pójść do kasyna oficerskiego na ulicę 
Szucha i zbadać, Co tam się dzieje. Po dojściu do kasyna stwierdzi­
łem, że brama wejściowa jest zamknięta, ale za bramą na ganku 
stała grupa oficerów, więc zwróciłem się do nich z prośbą, by ją 
otworzyli. Na to nikt z nich się nie ruszył, nikt nie zareagował, 
wobec tego zagroziłem, że wysadzę bramę. Wtedy dopiero jakiś ofi­
cer zbliżył się z kluczem i otworzył. W kasynie stwierdziłem tylko 
parę osób. Zameldowałem o tym przez gońca por. Piątkowskiemu, 
który z kolei przekazał mi nowy rozkaz: dostać się do gmachu 
Ministerstwa Spraw Wojskowych i opanować środek gmachu. Płot z 
drutów kolczastych oddzielał ministerstwo od kasyna, więc po 
przecięciu ich weszliśmy na obszerny dziedziniec. Biegnąc, dosta­
liśmy się do bramy wjazdowej, która na przestrzał całego gmachu 
łączyła dziedziniec z ulicą (ulica 15-go Sierpnia). W wejściu była 
spuszczona krata. Nagle zostaliśmy ostrzelani przez nasz samochód 
pancerny, który miał nas tam wspierać. Na szczęście szybko odkryli 
pomyłkę i tylko jeden z naszych kolegów, podchorąży Malinowski, 
został lekko ranny. 

Weszliśmy do środka budynku - żołnierze na wartowni pod­
dali się. Niedługo potem zjawił się por. Piątkowski i oświadczył 
nam, że nasze miejsce zajmie pluton z młodszego rocznika, my 
dostajemy rozkaz zdobyć skrzydło gmachu, którego bok wychodzi 
na Plac Zbawiciela. Zdobyć i starać się utrzymać jak najdłużej. W 
szybkim marszu przy ścianie długiego budynku osiągnęliśmy naka­
zany cel. Drzwi były zamknięte, wobec tego kazałem wybić szyby w 
oknie (jak się okazało, było to okno od łazienki) i tak dostaliśmy 
się · do wnętrza budynku. Weszliśmy na długi korytarZ i klatkę 
schodową. W pewnym momencie zauważyłem na platformie pier­
wszego piętra przy schodach skradającego się do okna oficera z 
pistoletem w ręce. Podniosłem karabin i wezwałem do poddania się. 
przerażony zaczął wycofywać się w głąb korytarza i zniknął. Nie 
chciałem strzelać, bo zdawałem sobie sprawę, że będziemy prowa­
dzić walkę bratobójczą. Wiedzieliśmy także, że w gmachu Minister­
stwa znajdował się wtedy gen. Składkowski z obsadą. 

Kazałem kilku kolegom z karabinami maszynowymi skoczyć 
na piętro. Wtedy zostaliśmy ostrzelani z górnych i dolnych koryta­
rzy przez ręczne i ciężkie karabiny maszynowe oraz granatniki. Z 
ulic dochodzących do placu Zbawiciela strzelała do nas artyleria. 
Tynk i cegły sypały się nam na głowy. Strat na razie nie mieliśmy. 

Około godziny 3-ej po południu dotarł do nas goniec, podcho­
rąży Ciuniowski, z rozkazem wycofania się do Szkoły Podchorą­
żych. Na moje zapytanie którędy, wskazał ręką na dziedziniec i 
domki oficerskie, około 400 metrów. Zebrałem kolegów i podałem 
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im rozkaz - ,jedyna droga, to wyskakiwać przez okna i skokami 
posuwać się do domków oficerskich". We dwójkę z kolegą wysko­
czyliśmy pierwsi i skokami zaczęliśmy posuwać się w nakazanym 
kierunku. Za nami poszli inni. Po przejściu około 200-tu metrów 
dostaliśmy się w potworny ogień karabinów maszynowych z okien 
Ministerstwa Spraw Wojskowych oraz bram od strony placu Zba­
wiciela. Posuwaliśmy się stale naprzód. Do domków zostało nam 
tylko około 50 metrów. Podniosłem się do skoku i w czasie gdy go 
wykonywałem "coś" uderzyło mnie po nogach tak, że wywróciłem 
się na wznak. Nie wiedziałem, co się ze mną stało. Zacząłem badać 
każdą część mego ciała. Okazało się, że zostałem ranny w lewą 
nogę. Pod huraganowym ogniem doczołgałem się do domków ofi­
cerskich. Tam zaopiekowały się mną sanitariuszki i po opatrzeniu 
przewieźli mnie samochodem ciężarowym wraz z innymi rannymi 
do szpitala imienia Józefa Piłsudskiego. Tam po obejrzeniu rany 
orzekli, że kula wychodząc rozszarpała mięśnie, ale kość jest niena­
ruszona. W szpitalu przebywałem około półtora miesiąca. 

Na trzeci dzień walk dowiedziałem się, że prezydent Wojcie­
chowski zrezygnował ze swego stanowiska i przekazał władzę w 
ręce Marszałka Piłsudskiego. 

Antoni SKARBEK 
(płk Bohun-Dqbrowski) 

Nina KOZŁOWSKA 

ZAKOŃCZENIE BATA LU ALEKSANDRA 
TIPL T A O HONOR :ŻOŁNIERZY 

POLSKICH SPOD MONTE CASSINO 

Wiosną 1983 roku zachodnioniemiecka telewizja nadała audycję 
pod tytułem "Zbrodnie wojenne na podstawie akt komisji Wehr­
machtu do badań zbrodni wojennych - front zachodni: 1939-
1945". Audycja dotyczyła naruszeń międzynarodowego prawa 
wojennego po stronie aliantów. W tej audycji oskarżano polskich 
żołnierzy zdobywających 18 maja 1944 roku ruiny klasztoru na 
Monte Cassino o wymordowanie kilkunastu bezbronnych, ciężko 
rannych niemieckich jeńców. Przeciwko temu oskarżeniu zaprote­
stował Aleksander Tiplt, Niemiec pochodzący z bawarskiego Rosen-
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heimu, którego losy rodzinne zaprowadziły w końcu lat 20-tych do 
Sosnowca, tak że . jeszcze przed wybuchem wojny ukończył także 
polskie gimnazjum im. Staszica. Tiplt jest z wykształcenia i zamiło­
wania historykiem, a z zawodu długoletnim kierownikiem pracy 
kulturalno-oświatowej zachodnioniemieckich związków zawodowych. 
Na swoje listy wyjaśniające fakty historyczne i żądające oficjalnego 
sprostowania otrzymywał od odpowiedzialnej za audycje radiostacji 
WDR (Westdeutscher Rundfunk) jedynie wymijające odpowiedzi. 
Wobec tego Tiplt przystąpił razem ze swoim kolegą z lat szkolnych, 
Stanisławem Nowickim, dziś zamieszkałym w Londynie, do żmud­
nego zbierania dokumentacji, wykazującej, że zarzut stawiany Pola­
kom jest bezpodstawny. Wynikiem tej pracy jest obszerne, starannie 
przygotowane memorandum, które w streszczeniu zostało przedsta­
wione w numerze 76 Zeszytów Historycznych z maja 1986 (str. 208-
213). Na skutek tego memorandum i dalszych listownych upomnień 
WDR nadał 2 listopada 1986 roku w programie telewizji kolońskiej 
sprostowanie stwierdzające, że zarzut, jakoby polscy żołnierze przy 
zdobyciu Monte Cassino dokonali zbrodni na jeńcach niemieckich, 
"oparty był na niesprawdzonym źródle, którego wątpliwego charak­
teru autorzy i producenci filmu nie rozpoznali. Zarzut zbrodni 
popełnionych rzekomo przez Polaków nie może być dalej utrzy­
many, tak że odnośny fragment filmu został usunięty". Sprostowa­
nie kończy się słowami: "Ponadto WDR bynajmniej nie miał za­
miaru znieważyć honoru polskich żołnierzy". 

Na tym jednak nie skończyła się akcja Tipita. Podczas zbiera­
nia dokumentów i przeglądania wielojęzycznej literatury Nowicki 
natrafił na książkę Willi Bertholda Vom Himmel zur Holle ("Z 
nieba do piekła"), wydaną po raz pierwszy w 1957 roku w SUd­
deutscher Buchverlag w Monachium, a potem w formie kieszonko­
wej w Heyne Verlag w Monachium w 1985 i ponownie w 1987 
roku. Akcja tego powieścidła toczy się w końcowej fazie drugiej 
wojny światowej i zawiera te same szkalujące zarzuty pod adresem 
żołnierzy z Armii Andersa. A. Tiplt rozszerzył więc swoją akcję na 
wymienione wydawnictwa. Z Suddeutscher Buchverlag nie było 
żadnego kłopotu. Po zapoznaniu się z obszernym memorandum 
odpowiedzialny redaktor oświadczył w imieniu wydawnictwa w 
grudniu 1987 roku: "Z memorandum, które Pan nam przedłożył 
wynika, że wnioski, do których doszedł autor wykorzystując infor­
macje, których nie możemy już dzisiaj sprawdzić, nie mogą być 
dalej podtrzymywane. Żałujemy tego, co się stało, gdyż byliśmy 
dalecy od chęci znieważania honoru polskich żołnierzy". 

Warto w tym miejscu zaznaczyć, że Siiddeutsche Zeitung, po­
czytny ponadregionalny dziennik wychodzący w tymże wydawnict­
wie, opublikował w kilka dni po wspomnianym oświadczeniu tele­
wizyjnym artykuł, krytykujący filmy rzekomo dokumentarne, nie­
dbale opracowane i opierające się na niesprawdzonych wypowie­
dziach podejrzanych świadków, jak np. film "Zbrodnie wojenne". 
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Heyne Verlag natomiast szukał wybiegów, tak że w końcu 
konieczna stała się pomoc adwokata. Przejęcie sprawy przez zna­
nego w Monachium adwokata, dr Helmuta Rothemunda, miało 
jeszcze dodatkowy wymiar polityczny, gdyż był on do niedawna 
przewodniczącym Partii Socjalistycznej w Bawarii, a obecnie jest 
wicemarszałkiem bawarskiego parlamentu. Pismem z 21 listopada 
1988 roku wydawnictwo Heyne zobowiązało się do wycofania ksią­
żki Bertholda z kolportażu. Niemniej trwało jeszcze dalszych kilka 
miesięcy, aż sprawa została całkowicie zakończona i książka zni­
knęła z półek księgarskich. A więc w 45-tą rocznicę walk kolejna 
batalia o Monte Cassino zakończyła się zwycięsko. 

Aleksander Tiplt starał się w ciągu swoich kilkuletnich badań 
dotrzeć do źródeł pomówienia o wymordowanie jeńców niemiec­
kich. Jeden z żołnierzy II Baonu l Pułku Strzelców Spadochrono­
wych przypomniał sobie, że po opuszczeniu góry klasztornej 18 
maja 1944 na rozkaz radiotelegrafisty l Dywizji Strzelców Spado­
chronowych i udaniu się w kierunku na Roccasecca spotkał 20 
maja znajomego członka kierownictwa nazistowskiego Związku Stu­
dentów Rzeszy, który jako "cywil" opowiadał o strasznym losie 
rannych na górze klasztornej. Według opinii Związku Niemieckich 
Strzelców Spadochronowych ów "cywil" był czynny we Włoszech w 
wywiadzie niemieckim. Ta propagandowa plotka była więc praw­
dopodobnie podłożem dalej rozpowszechnianego kłamstwa. 

Akcja Aleksandra Tiplta i Stanisława Nowickiego była nie 
tylko walką o honor polskich żołnierzy, ale przede wszystkim walką 
z fałszem i propagandowym zakłamaniem historii. Aspekt ten pod­
jął Władysław Bartoszewski w liście do adwokata H. Rothemunda, 
w którym podkreślał szczególną nikczemność szkalujących twierdzeń 
Bertholda, gdyż bitwa o Monte Cassino ma w Polsce ogromną war­
tość symboliczną. Tego rodzaju nieodpowiedzialne i oszczercze 
wypowiedzi wpływają negatywnie na trudny proces polsko-niemie­
ckiego . porozumienia. "W tak bardzo obarczonych winami stosun­
kach polsko-niemieckich trzymanie się prawdy historycznej jest 
sprawą najważniejszą - bo tylko na tej płaszczyźnie będzie można 
budować lepszą przyszłość", kończy Władysław Bartoszewski swój 
list. 

Nina KOZŁOWSKA 
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LISTY DO REDAKCJI 

Gliwice, 29 XII 1989 

SZIUłOwny Panie! 

W dniu dzisiejszym dotarł do mnie zeszyt dziewięćdziesiąty Z~s:.yt6w 
HistorycVlYC", a w nim moje workuckie wspolDDienia. Bardzo mnie ucie­
szyło, :te w tak poważuym wydawnictwie ukazały się te "łagieme" 
reminiscencje. 

Moją radość mąci jedynie to, :te błędnie podano moje nazwisko. Ja 
nazywam się DUŹNIAK, a nie, jak wydrukowano - DUZIK. 

Tekst, poza kilkoma nieścisłościami, jest wiemy: str. 135 - 10 wiersz 
od góry ;.... jest obrony, a powinno być wojny; str. 142 - 3 wiersz od 
dołu - jest koniacy, a winno być komiacy; str. 146 - 11 wiersz od 
góry - jest Szarkuprawlenije, a winno być Szacbtuprawlenije; str. 146 -
17 wiersz od dołu - jest 2, a winno być z. 

Lączę wyrazy szacunku, 

StM;sław DuiNIAK 

Przepraszamy Pana, ale otrzymaliśmy Pana tekst wraz z notką, :teby 
podpisać go pseudonimem Stanisław DUZIK - R~tlakcja . 

• 
Warszawa 26.10.1989 

SZIUłOwny Panie Redaktorze 

Do artykułu Józefa Lewandowskiego pl. "Ludowe Wojsko Polskie", 
(Z~s:.yty H;storycVl~ nr 89) wkradło się kilka przeinaczeń i błędów, które 
prapę sprostować. 

l. Na str. 15 Autor pisze, :te Tatar, Mossor, Kircbmayer i inni oska­
r:teni w procesie tzw. generalskim (lato 1951 roku) w "Ludowym Wojsku 
Polskim zrobili wysokie, często generalskie kariery i zajmowali odpowie­
dzialne stanowiska, niekiedy związane z tajnymi służbami". 
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Ani len. Tatar, ani płk płk Utnlk I Nowicki (a to właśnie był trzon 
grupy Tatara) nie służyli w LWP, zaś Klrdunayer, Mossor, Roman I Wacek 
nie byli zwllIZIDl z tajnymi służbami. 

2. Wbrew temu, co twierdzi Lewandowski - Wacław Komar nie był 
dowódc:1I brygady Im. Dllbrowskiego w Hiszpanii. Był natomiast dowódc:1I 
batalionu Im. Dllbrowsldeao, a następnie dowódc:ll 129 BrYIady Międzynaro­
dowej (w skład której wchodzili ocbotnlcy z Czechosłowacji; JugosławII I 
Bułgarii). 

3. Płk Stanisław Bielski, kt6ry przeszedł przez wyjlltkowo okrutne 
śledztwo w ZSSR, istotnie mówił swym przyjaciołom, że "popełni samobój­
stwo, jeśli powtórzy się 1937 rok". 

Był świadom, że do p ° w t ó r k i dochodzi - w chwili, gdy na procesie 
w Sofii prokurator zarzucił Trajczo Kostowowl utrzymywanie kontaktów z 
Waleckim, zgładzonym w 1937 roku w Rosji ojcem Bielskiego. 

W maju 1952 roku Bielski został czasowo zatrzymany przez oficerów 
Informacji w zwllllku z aresztowaniem Je&o przyjacl6ł, płk. Witolda Ledera 
i Ewy Lipińskiej. O podjęciu przezeń - w 1953 r. - ostatniej decyzji 
zadecydowała - prawdopodobnie - wiadomość dotycqca aresztowania płk. 
dr. Flato. 

To samobójstwo zostało zaplanowane - i bez zwlllzku z najściem ofi­
cerów Głównego Zarqdu Informacji. CI zostali wezwani w chwili, gdy oka­
zało się, że Bielski nie żyje. 

4. Str. 18. Opowieść ° spotkaniu Bieruta z ClOU En-Iajem "pewnego 
jesiennego dnia 1952 roku" jest niezgodna z prawdII. Jesienlll 1952 roku 
Flato był jeszcze na wolności, a do spotkania Bieruta z premierem chińskim 
doszło w 1954 roku. 

5. Decyzja ° aresztowaniu Komara i Je&o współpracowników z II 
Oddziału Sztabu Generalnego została podjęta w oparciu m.In. o: 

- zeznania w prowadzonych przez Informację śledztwach w sprawie 
tzw. ,,spisku w wojsku" (od sprawy Tatara, Utnlka i Nowickiego), 

- materiały śledcze m.in. z Czechosłowacji i NRD, 
- pewność, że Komara łllCZII ścisłe kontakty z Jugosławill, skoro Je&o 

podwładni z Hiszpanii zajmujll w aparacie Tito najwyższe stanowiska polity­
czne I wojskowe. 

Myli się więc Lewandowski, gdy twierdzi, że te aresztowania były 
zwlllZlne z "Oczyszczaniem wojska z elementów kosmopolitycznych". Jest 
natomiast prawdII, że taq wersję rozpowszechniali w wojsku oficerowie 
sowieccy (np. gen. Klnasow) I niektórzy oficerowie GZP (znani Lewan­
dowskiemu). 

6. Wbrew temu, co pisze Lewandowski, latem 1958 roku Komar nie 
przebywał w okolicach Zielonej Góry. 

7. Str. 22. Szef informacji, płk Woznleslenskij, miał proces w ZSSR i 
został skazany. Jego zastępca - płk Antoni Skulbaszewski - był w tym 
procesie świadkiem. W latach następnych pracował w Iranie i Iraku jako -
jak sam twierdził w rozmowie przeprowadzonej w lipcu br. - "inżynier 
llIdowy". 

LIICzę wyrazy głębokiego szacunku 

Miclull KOMAR 
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Paryż, 5 styczula 1990 

Drogi Paule Redaktorze! 

Chciałbym prosić Paua Redaktora o zamieszczenie sprostowaula błędów, 
jakie wkradły się do mojego opracowania pt. ,,Biskup GawUna, generał Si­
korski I Watykan" w Ze.:ytllcll HinorycUlYc" nr 90: na str. 100, wiersz li 
od dołu, zamiast Grippsie, winno być Crippsie I na tej samej stronie, wiersz 
8 od dołu, zamiast GarUDsldego, winno być Grallńskiego. 

Na str. 101, wiersz li od góry, po słowie lutego dodać: gen. Anders 
meldował; I równlei na tej samej stronie, wiersz l od dołu, zamiast 1984, 
winno być 1941. 

LIlCZł najlepsze pozdrowienia 

TlltUlI.1. WYRWA 

• 
6 styczuia 1990 

Drogi Panie Redaktorze! 

W Ze.:ytllc" HinorycUlYc" nr 90 p. Jan Nowak oskarża mnie o "nie­
prawdziwe stwierdzenia" w "niezgodnym z faktami artykule", czyli krótko 
mówilIC: Zamorski łże. Mało tego, okazuje się, że to ja jestem sprawclI 
wmowlenia nagoaki na Józefa Mackiewicza. Gdybym siedział cicho, 
,,sprawa poszłaby w zapomnienie". Może nawet p. Nowak by zapomniał i 
pominllł tę ,,sprawę" milczeniem w swej PoI.ce 1. oddtlli. 

Gdy jednak ,,sprawa", na skutek mycb ,,nieprawdziwycb stwierdzeń", 
odżyła, pozwolę sobie do niej wrócić i poradzić paDu Nowakowi, by przeczy­
tał nie tylko to, co podpisali panowie Maudziara I Huczyński w PlllJie nr 
35, ale również to, co napisał Jerzy MaIewski w arze 36 tego kwartalnika. 

A jeszcze lepiej by było, gdyby.y się wszyscy zadumaU nad stwierdze­
niem Marii Daniiewlcz Zielińskiej: "Gorzko myśleć, że przelotna współpraca 
z Goftcelfł I ogłoszoae tam autykomunistyczne artykuły stały się punktem 
wyjścia dotlld odnawlajllcycb się ataków na Mackiewicza, który pierwszy 
opublikował tam, gdzie to wówczas było możliwe, uczclWII relację o zbrodni 
katyńskiej" (KllltllrtI nr 11/506, str. 115). 

LIlCZł wyrazy głębokiego szacuaku 

Kllt.ilfłier1. ZAMORSKI 
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